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I Agnieszka wsk1 i I : 
ie sposób nie zauważyć ' ilości przeróżny h jasełek 
i pastorałek, które w okresie ostatnich miesięd 
zalały teatralne życie Polski. Gatunek, tóry niel 

~yś był głównie domeną teatrów lalkowych dla dziel 
c , odgrzebywany zręsztą przy okazji zbtiżaj cych się 
s viąt Bożego Narodzenia, teraz przechodzi do repertual rl1 dla dorosłych. Jak w czasach utraty niep dległości j 

g,Ji)' ,..., przecl<;t:\wi~:-iiach szopki można było p, -zemycić 
p©za cenzurą zaboi·czą hasła polityczne, narad we, wol­
nhściowe. Skąd ten nawrót? Należy przypuści , że du-

1 żr\ w tym mody, ale też trochę potrzeby z o u stron,1 a1przynajmniej ze strony widzów. Teraz co k tolickie, 
tó polskie. Nagle po latach <lorabia~ia się, la ach, kie- '. 
dl.r nie protestowaliśmy przy zmianie Konstytu ji, ucze­
:sfo_iczyliśmy (w przeważającej większości przynaj-\ 
nlniej) w ostatnich wyborach, wrzucając k rtki bez 
s~reśleń, zmian w szkolnym nauczaniu histo ii, odra.;. 
bjamy patriotyczne zaległoś ci. Szopka w tea ze staje

1 silę jednym z tych elementów. Jest polska, ludowa. 
' Iilw swojej kolorovvośc i jest atrakcyjnym mie scem do i. 

p zemycenia aluzji politycznych, odniesień d współ- 1 
c esności. 1 I ! , I 

łCzy to dobrze, czy źle, wydaje się pytani m nieco 
p ymitywnym. Zjawisko istnieje i przede zystkim l 
n leżałoby się zastanowić nad! jego kształtem tystycz- 1 
n 1 i treściami jakie przekazuje. Przedsta. leń jest · 
t ' · wiele, że warto byłoby pokusić się o ~po ządze.nie I 
p lnej listy. Na razie przynajmniej wymień y kilka. I 
J selka na dzieii bićżqcy'~ Jareckiego w Teat ze Roz_I 
n aitości w Warszawie recenzowaliśmy w . 10 numerze \ 
„ ultury". Aby nie być goloslownym, t eba też , 
w pomnieć o istnieniu przedstawienia Brylla ,Ko!ęda- 1! - ocka" w Teatrze Muzycznym w Gdyni (prz wołują­
c go wypadki grudniowe) przez jednych eh alone~o, 
p zez drugich ganionego jako ,kicz i szantaż e ocjonal­
n . O „Hej, ko lędzie, kolędzie"i (z wykorzystani m frag- \ 
IT)~mtów „Pastor,ałki" i „Histofii o cudownem arodze- 1 
n~u Paiisldm" Leona Schillera oraz tekstów autorów ' 
11rl znanych) Janusza K!osii1skiego i Jana Sko nickiego 
w teatrze płockim granej z programem, w któ ym Jan 
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Propozycja plakatu do :„Ii.ej, kolęda, kolęda" w Teatrze 
Płockim ~ Fot. ARCHIWUM 

Skotni<:ki przypomina ' ideę szopki aktualnej „reagu;Jq­
cej jak dawniej bywalo, na tNPólcze.me sprawy nur­
tujące zarówno wykonawców ;Jck ł sluchaczy. I kied11 
wlaśnie wte(iy zaczynalo aię dziać to, co w teatrze 
najcenniejsze - stawaliśmy się takimi, jakimi je­
steśmy. PolaJs:ami w swoim kraju''· Przy okazji trzeba 
dodać, że projekt plakatu do tego spektaklu pnewi­
duje świątki w stajence obłożone zewsząd książkami, 
w których zestawie znajduje się ~ czterotomowa „Hł7 
1toriCJ Pol.5ki", (do 1948' "':"" wydana PI"Zf'Z PWN i „Kuch­
niCJ Polska", „His.U>ria filozofii" Tatarkiewicza „Pan 
Tadeusz" i „Dziadów; czę~ć III" Adama Mickiewicza, 
„Traktat o dobrej roboci~" Kotarbińskiego, „Weaele" 
Wyspiańskiego, wreszcie Stanisława Herbsta „Potrzeba 
historii c~ylt o polskim stylu tycia" i Pismo Swięte 
N owego Testamentu. Nic dodać, nic ująć. 

Do Warsżawy trafiły w ostatnich tygodniach w ra• 
mach gościnnych występów jeszcze inne prżedstawie­
nia: „Bet!eem Polskie"! Lucjana Rydla z Teatrem Ludo­
wym z Nowej Huty (dość późno od .premiery, która 
odbyła się ponaQ. rok temu) oraz „Pastoralka" Leona 
Schlllera w wykonanirl Teatru im. Wandy Siemaszko­
wej w Rzeszowie. Reprezentują ąne dwie różne moż­
liwości wY15tawienia w dzisiejszych czasach szopki, pa-
s toralRt;-jaselek. · 

„Pastora~ka" Schillera w wykonaniu teatru rzeflzow-
. skiego była miła, sympatycma, pełna !humoru., pogod­
na nawet we fragmentach, które z reguły w innych 
przedstawieniach tego typu . są groźne. Sympatyczny 
był nawet Herod, pulchny, dobroduszny 1 niemądl"J. W 

1 prześmiewkach, przycinkach i przekomarzenlach . I . 

. ·~ ~"~~tii · jwL!jW :9P ~e.>paio ' to .wydź~ięk p~eco ko_!!llicz- , 
",; )1Y: i„j1taryk~~uralriy, ~godny praw<l~~bdo~µie z ipten­
/\, cją, reżyl!!era:t' Leszka, Czarrloty. BYila tq szopka odgrywa­

~~)<; •. n~ ·.~~.•. fr,ag . ei'ltadf .]ak·,'1 ,teat.rże . ku!Ideł\{o~y~ · (scena 
· z Adbmem •I Ev.rą); z alJzJam1 muzyc~nyi;n.1 . 1 tane<:z~ _. h:YipfJI intedret!\cyjnymi; !ża t~ bez a\użji\ p9lityczńych; _ 1 :vspą!~~ny!bh. 1 ' · l · . .\ · i',: 

:, 1''1 ·.-_l _ j I ' ., _ł · ' 't I'-
.. ·.· · · p~łp.e 'jes~I ich ta to, „B~tleem Polskie'!! }'tYdla w in~ 

, .. 1 terp~eta<;ji 'ileatni. Ludowfgo, Teatr LµdowiY wrąz' z re- • 
•; ~,' ż~eręm: ; ąe~ryki~m Giż:ybkirń dal widov\1i~ko barwne, 
, .l;' kolorówe, wykonane· spra'}.rhie i z temperamentem, wy-

, dobyWając 2dlyd1a: wszeIJde akcenty narodowe. Ryde1 
:f, .. (prapremiera ·w 1904 rok ' . we Lwowie). nadaje się do · 

tego inakon1i~ie. Swoją s · pkę napi~ał wyłącznie .po to, 
aby Wzbudzić ducha w a,rodzie pod zaborem, przy-

, porrl:nieć kral,cowskie , oby zaje i folklor, poszczególne \ · 
, etapy ~ bopaterskiej histori Polski, _przemycić satyrę na 

. 1ówczerme warunki polity zne. Więc Herod to car 
, (Andrzej i Gazdeczka ubr ny jest w mundui:), . ale w 
.interp1·etacji Teatru Ludo ·ego także każdy inny .współ­
czesny satrapa. Słudzy s~·1ę płaszczą jak na prawdzi-

.. wym dworze. Arcykapłan pojawia s}ę w -białych sza­
tach i wywołuje skojarz nie z obecnym papieżem. 
„Betleem Polskie" tak szalenie rzadko wystawiane jest 
w teatrach, ' że wypada przypomnieć postacie, które 
przewijają się z hołdem i przez stajenkę betlejeI1fSką, 
poza chłopami i J7#mieśln1kami: Kazimierz Wielki, ·Ja;;. 
g!ełło, Jadwiga, Sobieski, 1 konfederat barski, kosynier, 
leg.ionlsta Dąbrowskiego, ułan z . 1831 roku, powstaniec 
z 1963 roku. Publiczność ~ywiołowo klaszcze, gdy He­
rod mówi niewyraźnie: „jam jest moczarz nad mocza­
rze", gdy pojawia się sługa kościelny w bieli lub ci, 
którzy w naszej świadom!ości historycznej funkcjonu-

. ją jako symbole narodowej, walki o wolność. 
Czasy są takle, że p1.1blicfności w teatrze potrzeba wi­

docznie potwierdzenia na ~cenie pozateatralnych prze­
myfileń I nastrojów społcl:zny'ch. Słowo „Polska" l.ub 
„wolność" odbierane jes~ !tera'z tak jakby nie ~1,daly 
na scenie od wielu lat. Co by to było, gdyby teraz wy­
stawić np. „Dziady"? Jeomeczność przyporni n nia wy­
darzeń historycznych jest~iewątpliiwie po·· , ,eczna, ale 
trzepa sobie zdawać spra . ę, że obecnie „oże stać się 
graniem na emocjach wij · zów, bizni;t.em, szukaniem . 
poklasku. Najbardziej sz ,ony entuz;azm publiczności 
budui zr~tą nie głębokie 1 wriH.;liwe przemyślenia 
tycuice naszej obecnej SY·~acjl,._ lecz ~tereotyp:r •. sym­
bole. W przypadku „Betleem i"olskiego'1 oklaski towa­
rzyszące pojawiaji\cym. się .stntycznym jak w kukieł­
kowym- teatrze fi•gurom historycznym mogą przesłonić 
fakt, że j~t to przedstawienie zrdbione żywo 1 barw­
nie, a tak.że mogące się poszczycić niezwykłym, młodo­
cianym śpiewaldem. 
Wł~ moda, odrabianie zaległości, ale także potn.~by 

emocjonS1lne. Powrót do tradycji, zaznaczenie' polsl< ki, 
odrębności narodowej, ale także poszukiwanie · vr tej 
tradycji czegoś, co krzepi (w dobrym znaczeniu tego 
słowa) - nadziei, pogody ducha. Humor, kolorowość, 
pełen temperamentu sympatyczny polski lud zd 1żają­
cy do betlejemskiej stajenki wprowadzają w spukojny 
nastrój. Diabeł i śmierć j1,1ż nie straszą. Do szopki ma­
my już dystans, którego brakuje w wielu innych spra­
wach lub w lnn~ch sztukach. 

. Teatr Im. WandJ' Sdemuzlrowej w · :Rzeszowte, Leon lltChU­. Jer, j,Pa&tóraJ.ka", retyseria Leszek: CZarnota, sccnografja Mar­
c!łt Wenzel, opracowanie muzycz.ne Zbigniew Piotrowski 
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